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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 16 . Czerwca.
N . Pan dotychczasowego Sędziego przy Są­

dzie Ziemsko - miejskim von I n g e r s l e b e n  w  
B yd goszczy  Sędzią przy N ajw yższym  Sądzie 
ziemiańskim w  Pozuaniu mianować raczył.

Z D u s s e l d o r f u ,  dnia 8. Czerwca.
N a dziew iątem posiedzeniu przeczytał jeden 

D eputow any stanu trzeciego, z dołączeniem  pe- 
tycy i obywateli miasta K o l o n i i ,  wniosek o 
zniesienie cenzury, tudzież o w ydanie prawa 
prasy za wspólną doradą Stanów. W n iosek  
ten oddano pod rozwagę sekcyi zajmującej się 
prawodawstwem , z której członek jeden zażą­
dał, aby projekt ten w ydrukować. Żądanie to 
z różnych stron poparto, dopiero jeden z depu­
towanych Stanu rycerskiego odezwał się przeciw  
temu. Jeden członek stanu xiążęcego oświad- 
czy ł ,  że są wnioski tak krótkie, iż osnowa ich 
łatwo zostaje w  pamięci, inne przeciwnie tak 
obszerne, iż bliższego zastanowienia się w  do- 
mu wymagają. Na to odpow iedział jeden  
z członków stanu rycerskiego, że na tern nic 
nie zależy, Czy  wnioski długie są , czy  krótkie. 
Przestrzega on , aby żadnych nie dopuszczać

w yjątków  i żadnej dow olności, domagając się 
głosowania nad pytaniem , czyli Sejm w  ogóle  
jest za postępowaniem wyjątkowem . Naresz­
cie J. Xiązęca M ość Marszałek sejm owy taki 
pytaniu temu nadał kierunek: ażali Stany sobie 
życzą , iżby  wniosek ten w  sposób zw yczajny  
b y ł wydrukowanym ? Po żw aw ych rozpra­
wach rozwiązano nareszcie pytanie to w  spo­
sób twierdzący.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 13. Czerwca.
J O . Xiężna Jejm ość W arszawska wróciła  

onegdaj z Petersburga do W arszaw y.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 6. Czerwca.
Sprawozdanie Komissyi skarbu stanowi ca ły  

tom in quarto z 3 3 5  stronnicami, i ma P .B ignon  
za autora. Zwyczajne wydatki mają podług 
taryfy ministeryalnej w ynosić 1 ,2 8 1 ,0 1 3 ,7 1 0 ,  
podług propozycyi komissyi 1 ,2 6 2 ,0 6 4 ,6 3 3  fr., 
co czyni różnicy 1 8 ,9 4 9 ,0 7 7  frank. Na dług 
państwa jedynie potrzeba już 1 4 7 ,2 9 0 ,1 5 1  fr. 
Nadzwyczajne wydatki dzielą się na dwie czę-



1122

ś c i : 1 )  nadzw yczajne ro b o ty  Wynoszą 8 0  mil., 
2 )  wielkie linie kolei żelaznych 4 5 ,6 0 0 ,0 0 0  fr. 
I  w  tein komissya żąda zmniejszenia, a to co 
do pierwszego o 2 ,1 3 0 ,0 0 0 ,  co do drugiego 
o 6 ,1 3 0 ,0 0 0  frank. C a ły  więc pod an y  przez 
gabinet budżet 1 ,4 0 4 ,5 1 3 ,7 1 0  fr. w ynosiłby  po 
zmniejszeniu 1 ,3 7 0 ,4 5 4 ,6 3 3  frank. —  Najgłó­
wniejszym rozdziałem jest etat m arynark i ,  na 
k tó ry  komissya zupełnie się zgodziła; F rancya  
ma więc mieć podług niego: 1) w  czynnej słu­
żbie 1 4 0  okrętów, to jest 8 liniowych, 12  fre­
gat ,  6 korw et,  2 avisokorwety, 14  brigów, 7 
avisobrigow, 2 6  sta tków  przew ozow ych  liczą­
cych  się do s łużby  f lolty , 3 0  gabarów  i 3 5  
s ta tków  parow ych  mających siły 6 4 0 0  koni; 
po  2) 12  liniowych okrętów  i 4 fregaty maję 
b y ć  w stanie golowym  w p o r t a c h ; po 3 )  4 
fregaty na rozkazy  koinissyi portow ej. P rócz 
tego posiada F rancya  jeszcze 1 4 9  o k rę tó w , a 
p om iędzy  niemi 4 lin iowe, 9 fregat,  2 2  kor- 
w e t ly ,  31  b r igów , 14 s tatków parow ych  etc,, 
k tó re  sa wszystkie w stanic w yp łyn ien ia  każde­
go czasu na m orze ,  a 5 3  o k rę ty ,  pom iędzy 
niemi 2 2  lin iow ych , 2 0  fregat i 6 parostatków, 
takich  k tóre  są juz do p o łow y  i więcej u k o ń ­
czone. Komissya cy fry  te zostawiła ta k ,  jak 
je  ministeryum m arynark i podało, zalec iła  je­
d nak  jak na jbardz ie j ,  ab y  arsenały i m agazyny 
stosownie też do tego maleryału jak najskru­
pulatniej opatrzono i u trzym yw ano. W  ogóle 
komissya daje częste ra d y  a nawet napom nien ia '  
gab inetow i,  żeby  ham ował nierozsądną żądzę 
w y d aw an ia  sumrn og rom nych ,  aby  nie p rzed­
siębrał now ych  budow li  ty lko  t a m , gdzie ko ­
niecznie korzyść  państwa tego wymaga, a szcze­
gólniej żeby  nieszukał czcżej ch luby  w  pręd- 
k iem ukończeniu  zaczętych dzieł,  z szkodą 
sk a rb u  a często i trwałości,  oraz aby  się sta­
r a ł  wszelkimi sposoby  o równow agę między 
przychodam i i wydatkami państwa. Docho­
dy  państwa na r. 1 8 4 4 .  są na 1 ,2 4 7 ,2 2 8 ,3 6 6  
fr. ocen ione ;  jeśli od trąc im y od żądanej przez 
ministrów summy na rozchody  państwa to ,  co 
komissya odciąć po s ta n o w iła , to jednak  w ypa­
dnie na len rok deficit z 3 7 , 3 7 0 ,0 0 0  fr.

Z d n i a  1). C z e r w c a .
O  tryum fie ,  z jakim przy jy to  P. L a m a r -  

t  i n a w  M aconie C o u r i e r  f  r  a n ę a i s tak 
się w yraża :  M o w a  miana przez P. Lam artina 
w Maconie nie jest zw yczajnym  w ypadkiem  p o ­

litycznym , albo owszem zdarzeniem nadzw y- 
czajnem. N igdy  mowa poety  tego i m ów cy  
nie by ła  świetniejszą, silniejszą i mocniej p rze­
konywającą. T a k  oświeceni jak  i Judu massy 
dadzą oklask potężnemu s łow u ,  które po lity ­
czną i społeczną rozwiązało zagadkę. Zdanie, 
k tó re  sobie P an  Lam artine obrał,  jest jedno 
z najwznioślejszy cli i zgotuje mu najzaciętszych 
n ieprzyjació ł;  ałe ufny w powszechne uczucie 
n a ro d o w e ,  potrafi iin czoło stawić. C i ,  któ­
rzy  od rewolucyi lipcowej nic więcej się nie 
domagają, jak tydko przywile jów  stad naby-  
ty c h ,  i k tó rz y b y  p raw o  dynastyczne radzi 
w prow adzić  pochłaniające w sobie" praw o  na­
ro d o w e ,  z żalem dostrzegą, że Lamartine za­
sady ustaw naszych równie jasno jak praw dzi­
wie zdefiniował. Chcąc F rancyą  lipcową do 
źródła swego zw rócić, odgadł on instynkt na­
r o d u ,  ktoi ego m ow a miana w M aconie wicr- 
nem  jest zwierciadłem .«

Donoszą na drodze telegraficznej z A v i g n o -  
n u ,  że Kod a n w skutek  ciągłych ulew desz­
czow ych mocno wezbrał i tak dalece już z b rze ­
gów w ystąp ił ,  iz w oda  ciśnie się do najbliż­
s z y c h  o k r ę g ó w  miasta. O baw ia ją  się o żniwa, 
k tóre  n igdy piękniejszych nie ro k o w a ły  nadziei

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e ,  z d. 9. Czerw.
R e n ty  francuzkie na tej samej p rawie zo ­

stają stopie, co Wczoraj. P a p ie ry  hiszpańskie 
trzym ają się jakkolwiek. Ostatnie doniesienia 
z Hiszpanii przynieść mogą istotnie jakieś uspo­
kojen ie ; spodziewać się bowiem należy, że 
wszystkie zamachy rew olucyjne albo wnet p rzy ­
tłumione Zostały, albo też Z niedostatku zda t­
nych przywódZców same przez się upadły.

Z d n i a  1 0 .  C z e r w c a .

G a z e t a  mi n  i s t e r y a  h i a  w i e c z o r n a  o- 
bejm uje nas tępujące  u rzędow e doniesienie: „J 
K. W .  Xiążę J o i u v i l l e  po p rzybyciu  swem 
do R io  Ja n e i ro ,  zaopatrzony  w przyzwolenie 
K ró la ,  u N. Cesarza brazylijskiego prosił o rę ­
kę J .  Cesarsk. W y s .  siężniczki Franciszki łira- 
ganza i życzenie jego spełnione zostało. .Ślub 
w  Rio Jane iro  d. 1. Maja odbyć  si miał. Xżę 
Joinville na pokładzie fregaty >,BelIc Poule« 
młoda małżonkę swoje do F rancy i sprowadzi. 
Gzekają p rzybyc ia  J J .  KK. W  W  . wciągu p rz y ­
szłego miesiąca,"
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Xiążę Joinville niezwłocznie po  swem p rzy­
byc iu  do F rancy i K on trę -adm ira łem  ma bvć  
m ianowany. —  Xiężniczka Franciszka Braganza 
jest trzecią córką D o n  Pedra. Skończyła do­
piero  I S t y r o k  życ ia ;  jej piękność i p rzym ioty  
serca i umysłu powszechnie chwalą. N ajs tar­
szą córką D on P edra  jest Maria da G lo r ia ,  o- 
becnie K rólowa P ortugalska ; po  niej nas tępu­
jąca ,  Xięzniczka Ja n u ar ia  ma lat 2 1 ;  ona jest 
domniemaną następczynią t ro n u ,  dopóki Cesarz 
D o n  Pedro I. nie będzie miał potom stw a; dla 
lej p rzy c zy n y  z Brazylii oddalać się nic może.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 9. Czerwca.
T i m e s  mieści w  sobie a r tyku ł o obecnem 

wzburzeniu  w  lr landy i,  k tó ry  kończy  następu- 
jącemi uwagami zachęcającemi do zgody pom ię­
d zy  trzema narodami W ie lk ie j  B r y ta n i i : N ie ­
chaj Szkotow ie i I r landczycy  te same posiędą 
p raw a do u rzędów  i zaszczytów , jakie mają 
A n g lic y : przez  to w spólny  interes trzech tvch 
królestw najskuteczniej się zabezpieczy. W s p o ­
mnieliśmy o Szkotach : jakież m yśli ,  jakie po ­
rów nania  imię to p rzyw odzi na pamięć? U b o ­
g a ,  n ie ludna, uporczywie p rz y  niepodległości 
obsta jąca, dumna z przekazanej s ław y ,  po  
długim oporze i nadarem nej walce została 
Szkocya  połączona z Anglią. Jak ież  obaw y 
odzyw ały  się w tedy  o przyszłość! J a k  głębo­
ko bolała zgubiona n aro d o w o ść!  Ja k ąż  zgro­
zą przejmow ano się na Anglii przeniewierczość!
A  przecież jakże szlachetnie pielęgnowała Szko­
cya  sławę sw o ję ,  żeniąc ją ze sławą Anglii! 
P o  jak krótk im  czasie zespoliła się politycznie 
i socyalnie z Anglią i Anglii losami! Angielska 
bron , angielskie zdobycze, angielski handel —  
nie stałyż one się w net także szkockiemi? Ale 
I r landya  — n ie ,  zamilczmy o przeszłości; na 
szyderstw o i zarzuty  pióra naszego dać nie m o­
żemy ; sama nadzieja niech za nas przemówi, 
szczera nadzieja,  że naród W e l le s le y ó w ,  P lun- 
ke t lów , B u rk ó w ,  G ra ltanów  nie dopuśc i ,  ab y  
go rozdrażnić do samobójczego rozłączenia al­
bo  do nierozmyślnego p o w stan ia ; nadzie ja , że 
niezważając na u łudy  ludzi złych i marzenia 
g łupców, ba naw et przebaczając złemu rządo­
wi ludzi n iedobrze zainformow anych , z w spa­
niałomyślnością i szlachetną cierpliwością udział 
swój weźmie w  niebezpieczeństwach i p rzy w i­

lejach , w  doświadczeniach i tryumfach, w  wał­
kach i sławie wielkiego narodu  brytańskiego.«

Professor P u s e y  podał w raz  z 6 0  swymi 
zwolennikami adres do "Vice Kanclerza uniwer­
sytetu oxfo rdsk iego , w  którym  w szyscy  wspól­
nie żądają ,  aby  P u sey  otrzym ał pozwolenie 
bronienia kazania swego przed  publicznym są­
dem d u c h o w n y m , i aby  miejsca te by ły  nazna­
czone,  dla k tórych  P rofessor  ten ,  naczelnik 
sekty dysydenck ie j ,  na zawieszenie skazanym 
został. V ic e -K anclerz  podanie  to odrzucił. 
W sza k że  zapew niają ,  że tenże zaraz na począ­
tk u  śledztwa Professorowi P usey  w zaufaniu 
miejsc tych udzielił,  k tóre  w  nauce jego za ka-  
cerskie są uważane.

0 ’C onnel w' mowie sw oje j,  k tórą  miał nie­
daw no na zgromadzeniu repealów w  C ork ,  w y ­
raził się następnie o niemożności przytłumienia* 
gwałtownemi środkami poruszeń repealskich : 
"Pozwólcie niech nas za cz ep ią ; jeżeli to uczy­
nią, jaki będzie tego skutek? C o b y  się stało 
z groszem publicznym ? D ajm y na t o , że nas 
zaczepią: i w tedy  p rzybyw a jaki ubogi i b o sy  
Irlandczyk parostatkiem do M anschestru , zgro­
madza tłum b iednych  ziomków około  siebie , i 
gdy  go zapy tu ją  o n ow iny  z o jc zy z n y ,  o p o ­
wiadać im będz ie :  »lwój ojciec został przez 
dragona rozs iekany ,  —  twoja matka przez poli­
c j a n ta  zastrzelona, —  twoja s ios tra« nie chcę 
już powiedzieć, co się z nią stało. A gdy  im 
to opow ie ,  niech P e e l  zobaczy, ile poża rów  
w ybuchn ie  w  fabrykach angielskich. (S łuchaj­
cie! słuchajcie! i grzmiące oklaski.) N ie;  oni 
nie zechcą nas  w y rz y n a ć ;  kat u jrzy  się zawie­
dzionym; muszą oni nas wysłuchać i w d o b ry  
sposób z nami rzecz tę złagodzić «

W e d łu g  ostatnich wiadomości z Indy j zacho­
dnich , w  San Domingo w ybuchnąć miało now e 
powstanie. O  now ym  wyborze P rezyden ta  
w  miejsce pana B u y e r ,  nic jeszcze nie by ło  s ły ­
chać. — W y s p a  C aym an ,  leząca między K u­
bą i Jam ajką,  zniknąć miała zupełnie z pow ierz­
chni morza w  skutek trzęsienia ziemi. Miała 
ona 8 godz. drogi w dłuż a ‘2— w szerz.,  i z a ­
mieszkana by ła  przez po tom ków  daw nych Buk- 
kanierów i M u rz y n ó w ,  k tó rzy  trudnią się ł o ­
wieniem żółwi.

Z  d n i a  1 0 .  C z e r w c a .
Izba S ądow a Q u e e n -B e n c h ,  do której w y ­

rok zapadły  ze s trony  Assyzów w Lancaster-



sh ire  na O ’C onnora i jego kartystow skich  w spół- 
n ików  z pow odu udziału  ich w przeszloroczuich  
zaburzen iach  robo tn ików , przesłany został ce­
lem w yznaczenia kary , nareszcie po  kilku  tygo­
d n iow ych  n aradach  ośw iadczyła, ze w szyscy  
obżałow ani n iew inni, żadnej karze nie ulegają i 
w o lno  puszczeni b y ć  mają. Pow odem  do ta­
kow ego w y ro k u  jest uchybien ie w formie ak tu  
o sk a rż e n ia , t. j. nie oznaczono dokładnie m iej­
sca albo m iejsc, gdzie k a ry  godne czyny  ow e 
się w ydarzy ły .

P o d  w zględem  danego dnia 2 9 . M aja b a l u  
P o l s k i e g o  pow tarza (to rysow ski) S t a n d a r d  
sw oję  daw niejszą uw agę , iżb y  się mylił bardzo  
te n , k tó ry b y  p raw dziw ych  p rzy jació ł P o laków  
w  rzed ie O C o n n c lIó w , H um ów  i innych dem a­
gogicznych w ichrzycieli szukał, .owszem p rz y ­
jaciółm i Polaków  są ow i m ądrzy , konserw aty ­
w ni m ężow ie, co w  w skrzeszeniu Polski n a j­
pew niejszą upatru ją  ręko jm ię istnienia sw ego 
w łasnego  rządu.

S ły ch a ć , i e  cały pu łk  f 5 s ty  w ciągnięty  zo­
stał do  spisku chartystow skiego, 

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 3 . C zerw ca.

P ogłosk i o w ybuch łych  rozruchach  w  Logo, 
F e r ro l i C orunna nie po tw ierdzają się do tąd .  
M inisteryum  spodziew a się w szystkie te zabu­
rzen ia w kró tce  p rzy tłu m ić , ko rpus a rty lery i i 
In zy n ie ry i o trzym ał rozkaz gotow ości do  w y­
m arszu, M ów ią, że R egent sam , g d y b y  tego 
by ła  po trzeba, chce się udać do G ranady .

Z B a r c e l o n y ,  dnia 1. Czerwca.
N ie m amy jeszcze żadnej w iadom ości, czy  

już przyszło  do spo tkan ia się pu łkow nika Prim  
z załogą T arrag o n y , tw ierdzą je d n ak , że huk 
dział już w  te j stronie słyszano. G ubernatorem  
T arragony  jest b ry g ad y e r R u iz , k tó ry  w  N a­
w arze pod  Zurbanem  by ł służył, a k tó ry  znany  
je st ze sw ego gorącego przyw iązania do R egen­
ta. G en era ln y  K apitan  B arcelony  w zm ocnił za­
łogę w  T arragon ie  jednym  pułkiem  piechoty, 
dw iem a szw adronam i jazdy  i ba teryą  górnej 
a rty lery i. G enera łow i zaś Z urbauo  przesłał 
rozkaz udania się przysp ieszonym  pochodem  
z V ich , gdzie odtąd  b y ł sta l, p o d  T arragonę, 
oblężoną od pow stańców , i w zięcia tym  sposo­
bem  pułkow nika Prim a w e dw a ognie. Lecz 
b y ły  k o n sty tu cy jn y  A lkade w  G irona, P. M ar- 
telł, ex kapitan korpusu  partyzan tów , k tó ry  mu­

siał b y ł w iele od  G enera ła  Z u rbano  daw nie , 
n ieprzyjem ności ponieść, opuścił dziś ran o  B a r­
celonę dla ud an ia  się do swego przyjacie la p u ł­
kow nika Prim a i przestrzeżenia go o grożącem  
m u niebezpieczeństw ie. J ak słychać m iał on 
w ziąć z sobą w ielką liczbę odezw , chcąc je  p o ­
m iędzy  lud  w  d rodze  rozrzuc ić , k tó ry  jak  m ó­
w ię ty lko  dysze za pow stan iem , i czeka za ha­
słem. P an  M ainquer, p ierw szy  A lkade B arce­
lony , k tó ry  od pow stania w R eus b y ł n ieczyn­
nym , i s ta ia ł się przeszkodzić w ybuchow i b u n ­
tu robotn ików , b y ł dzisiaj rano  p rzym uszony do 
ośw iadczenia się publicznego; jeden z naczelni­
ków  party i rew o lu cy jn e j oskarżał go publicznie
0 um yślną nieczynność i o sp rzy jan ie  Pastele- 
rom  czyli M odera tom ; czem rozgniew any Pan 
M ainquer zryw ając  z siebie oznaki A lkady  i 
rzucając je  p o d  nogi zaw ołał: »A w ięc w imię 
Boże! N iechajże, kto go tów , idzie za mną.«
1 ociągnął potem  na czele 2 0 0 0  ochotnika do 
S an  F e lic e , trzy  leguas na zachód od B arcelo­
ny, gdzie ma b y ć  centralna Ju n ta  dla całej K a­
talonii u tw orzoną. W ie lk a  liczba flin t, u k ry ­
tych  po rozw iązaniu  gw ardy i narodow ej w Ba‘r- 
ce lon ie , pokazała  się teraz aa  j a w  i w ysiano 
ją po  wsiach. W ie le  już oddziałów  w ojska 
rozłożonego w  okolicach, rozbro jono . Na w szy- 
sl ie s lio n y  rozbiegli się em issarvusze do p o ­
pierania pronunciam ieuto. P a r ty a  rew olucy jna 
spodziew a s ię , że w szystkie graniczne miasta 
pójdą za tym  p rzyk ładem . P od różn i, p rzy b y li 
dzisiaj z S aragossy  i Y ałencyi zapew niają ‘że 
miasta te golow e są do  podniesienia chorągw i 
ro k o sz u , sko ro  ty lko  o trzym ają w iadom ość z 
A ndaiuzyi.

G en e ia ł K apitan K atalonii C ortina wzm ocnił 
załogę tw ierdzy  M ontjuich 5 0 0  ludźmi z pu łku  
B e l Principe, k tó ry  od d an y  jest zupełnie w ido­
kom Regenta. A nglicy, k tó rzy  się wszelkiem i 
starają sp o so b y , zparaiiżow ać pow stanie i Za- 
pobicdz jego się rozszerzeniu , w ysłali ok ręt do 
A lin e rii, k tóre poszło za przykładem  Malawi 
P arostatek  »Nedee« odchodzi dziś w ieczo ren fz  
depeszam i G enera ł - K apitana do T a rra "o n v  
gdzie się na d łuższy  czas ma zatrzym ać. °  

R ozeszła się p o g ło sk a , że gubernator i A lka­
de w M ataro  zostali zam ordow ani, w szakże w ia­
dom ość ta nie po tw ierdza się dotąd.

B a r c e l o n a ,  dnia 2. Czerwca o 7. rano.
—  W c z o ra j w ieczorem  słyszano tu  dzw ony
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bijące na trwogę w miasteczku Sans. oddalonem 
o jednę legua od Barcelony. Na znak ten lud 
miał powstać w massie.

Z P a r y ż a ,  dnia 9. Czerwca.
Sięgające aż do 3. wiadomości z Barcelony 

donoszą, ze w  mieście tern aż do dnia tego 
wszystko na starej stopie się znajdowało. G u­
bernator i polityczny szef stołecznego miasta 
Katalonii wydali odezwy do załogi i obywateli, 
w  których napominają żołnierzy do wytrw ania 
w  wierności dla Regenta a obywateli ostrzega­
ją przed skutkami nowego buntu. Pułkownik 
Priin stoi wciąż pod Tarragoną, siły jego w y­
noszą 2 0 0 0  piechoty, 5 0  konnicy i 4 działa. 
Jun ta  rewolucyjna w Reus wydała now e ode­
zw y, w których mieszkańców prowincyi T ar­
ragona wzywa do łączenia się , za przykładem  
Malagi, ze sprawą narodową. W  Mataro 
miał się garnizon zbuntować, lecz to potrzebuje 
jeszcze potwierdzenia. W  Sewilli i Jaen  ku­
szono się z powstaniem , lecz spokojność wnet 
wojsko przyw róciło , w  Almeria jednak insur- 
genci otrzymali górę. W  Maladze na odgłos 
wybuchłego pronunciamiento w  Granadzie na 
nowo wzięto się do broni. O  stanie innych 
znacznych miast południowej Hiszpanii, nic pe­
wnego dotąd donieść nie można.

D a n i a .
Z K o p e n h a g i ,  dnia 8. Czerwca.

Najwyższy sąd w ydał wczoraj cały szereg 
w yroków  przeciw d z ie n n ik o w iC o rsa r , w s k u ­
tek których redaktor jego, Cand. phil. M eyer 
Adolf Goldschmidt skazany został na więzienie 
o chlebie i wodzie, na wieczną cenzurę i na 
poniesienie kosztów. —  Dawniejsze w yroki 
Sądów Ziemiańskiego, Nadziemiańskiego i 
Nadwornego uznały go były  za niewinnego i 
wolnego od wszelkiej kary .

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 9. Czerwca.

Z Leodyjum  piszą: Jeden z najbardziej po­
ważanych nauczycieli p rzy  tutejszym uniwersy­
tecie, Professor m edycyny, p. V ottem , w sku­
tku rozbiegania się konia w ypadł z swego tyl- 
b u ry  w rzekę Maas i utonął. Służący, k tóry  
razem z nim w ypadł, został uratowany. Ciało 
doktora lubo w krotce w ydobyli rybacy, nie 
zdołano go jeduak przyw rócić do życia.

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a .  — Przeznaczony na posłan- 

liika do Chin P. Grube, czeka już tylko na in- 
strukcye od rządu, w celu zawiązania stosunków 
handlowych z Państwem Niebieskiem.

Z P o z n a n i a .  —  “O rędow nika naukow e­
go-. wyszedł Nr. 21. i zawiera: Kilka słów o 
szkołach elementarnych w W . Xięstwie Po- 
znańskiem. —  Przegląd: Pieśń o ziemi naszej.
— Nadesłano. —  Nowiny lite rack ie .  O m ył­
ki drukarskie.

—  “G azety kościelnej., wyszedł Nr. 13. i 
zawiera: Przechadzka po podziemnym Rzymie.
—  Odpowiedź Krysztofa Szembeka. — D o­
niesienia z Archid. Poznańskiej. — (Śmierć X. 
B rys) — Z R zym u — Francyi — Anglii — 
Austryi i t. d. —  Rozmaitości. — Literatura

( 7  Gaz. Codziennej.)

S Z T U K A  L A T A N I A .

Lubo akademia francuzka wyrzekła: że za­
danie latania w pow ietrzu nie może bvć nigdv 
rozwiązane; przecież wielu doświadczyło sił 
swoich w tej mierze, a niejaki W illiam  Todd, 
w Am eryce, o którym tu w końcu mówić bę­
dziemy, natrafił, jak się zdaje, na prawdziwą ta­
jemnicę lej trudnej sztuki, która niestety wraz z 
nim zaginęła.

W iadom e są usiłowania i los sławnych że­
glarzy napowietrznych. Pilastre de Rosiers i 
Zainbeccari padli ofiarą lej sztuki, której życie 
swoje poświęcili. Pani Blanchard, gdy jej ba­
lon rozpękł się w powietrzu, spadła na dach je ­
dnego domu w Paryżu  i zabiła się ńa śmierć. 
Garnerin przypłacił życiem przy pierwszej p ró­
bie, którą odbywał ze spado-chronem. — Ale 
nie o tein chcemy tu mówić; sztuka żeglarska 
napowietrzna, lubo doszła w nowszych czasach 
do wysokiego stopnia doskonałości, różni się 
jednakże od tej sztuki, której zadaniem: w locie  
napowietrznym  naśladować ptaka.

Jeźli w dawne mityczne czasy sięgniemy m y­
ślą, przypomniemy sobie, że już Dedal był zro ­
bił skrzydła, którcmi uleciał na wolność z błę­
dnika w Krecie. Ikar idąc w ślady swego oj­
ca, mniej był od tegoż szczęśliwym, bo gdy się 
wzniósł aż ku słońcu, stopniał w osk, którym 
spojone by ły  skrzydła, a nieszczęśliwy żeglarz
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znalazł śm ierć w  m orzu. A le pierw szą h isto ­
ryczną datę o żeglarzu n apow ie trznym , mam y 
w  czternastym  w iek u : M atem atyk  D an te  rodem  
z P e ru g ia , zrob ił skrzydła z p iór i zaopatrzy ł 
je  sztucznym  mechanizmem, za pom ocą którego 
nie ty lko  mógł się w  pow ietrzu  u trzy m ać , ale 
także lo tow i sw em u dow olny  nadać k ierunek. 
K ilkak ro tn ie  od b y w ał on podróż napow ietrzną 
p o  nad jezioro T razym eńskie. O śm ielony ta- 
kiem  pow odzeniem  i zaw ierzając swoim  sk rzy ­
dłom , puścił się do lo tu  z ry n k u  Perugia. Z ra ­
zu  w zbił się bardzo  w ysoko , ale pęka d ru t że­
lazny, k tó ry  sk rzy d ła  w ruch  w p raw ia ł, a bie­
dn y  żeglarz spada na wieżą kościoła N o t i e -  
D a m e  i łamie kolano. Szczęście jeszcze, ze 
mógł drugiem  skrzydłem  robić, dla tego upadek  
ten  nie by ł śm iertelnym .

A nglik , nazw iskiem  C ook, w ynalazł w  roku  
1 6 6 9 . m aszynę do la tan ia , ale ta b y ła  nader 
n ie d o sk o n a łą , bo  zaledw ie na kilka stóp od 
ziemi m ożua by ło  nią w zlecić. P rzy tem  w y 
magala takiego natężenia, że sam w ynalazca za­
ledw ie przez trz y  m inuty mógł się w  pow ietrzu  
u trzym ać.

W  ro k u  1 7 7 2 . K anonik  z Estem pes, nazw i­
skiem  D c sso rg e s , ch c ia ł także sp ró b o w ać , jak 
się też po pow ietrzu  lata. Ale K an o n ik , jesz­
cze z o w y c h  błogich czasów , nie by ł tak  lekki 
jak  p ió rk o , przy tem  lub ił w y g o d ę , dla tego 
zbudow ał la tający  k ab ry o le t, k tó ry  jednakże 
zaraz p rz y  pierwsze'j p rób ie  nie dop isa ł m yśli 
w ynalazcy , gdyż się złam ał pod  okazałym  cię­
żarem  żeglarza.

O  w iele lat p ó źn ie j, ogłosił w  P ary żu  P an  
Baquville, że p rzeleci Sekw anę. S k rzyd ła  sw o­
je  poruszał on m echanizm em , k tó ry  b y ł na 
piersi przym ocow any. T łum  ciekaw ych zebrał 
się na u licy Św iętych O jcó w , tu  z okna w zię­
cia! śm iały żeglarz, ale zaledw ie doleciał do p o ­
ło w y  rzeki, p rzestał rob ić  sk rzy d ła m i; zdaw ało  
się, że m u sił b ra k ło : po  niejakiej chwili spadł 
na łódkę i złam ał sob ie  ko lano  podobnie jak  
D ante .

■Włoch B orelle i zegarm istrz z W ied n ia , na­
zwiskiem  D eghenne, dośw iadczali się także w  
sztuce latania. P ie rw szy , jak  się zd a je , nie 
w ielki w te j m ierze uczynił p o stęp , b o  oprócz 
jego nazw iska nic więcej o nim  nie wiadom o. 
W  r. 1 8 1 2 . w zleciał D aghenne na P o lu  M ar- 
sow em  w P a ry żu , i p rzez n iem ały czas u trzy ­

m yw ał się w pow ietrzu . D ziało się to w  obce 
licznie zebranej pub liczności, k tó ra  jednakże  
rozeszła s ię , zaw iedziona w  sw oich oczeki­
w aniach.

W szy stk ie  te usiłow ania p rzew yższy ł m echa­
nik W i l l i a m  T o o d d .

T en  jenialny człow iek p rzez długi czas zo ­
staw ał w pew nym  handlow ym  dom u w F ilade l­
fii. O k azy w ał on od lat najm łodszych nad­
zw yczajną zręczność do sztuk m echnicznych, 
by l nam iętnym  m iłośnikiem  ptaków , i całe srve 
pom ieszkanie zapełn iał klatkam i. P rzez sw oje 
skrom ne nieudzielające się życ ie , zebrał tyle, 
że kupił sobie dom z ogrodem . W  w olnych 
godzinach p racow ał nad żelazną s ia tk ą , k tó rą  
cały  ogród pokry ł, tak, że różne ptastw o, jak b y  
na w olnem  pow ietrzu  latało w  tej ogroiundj 
klatce. C a łe  dnie pędził W illiam Toodd p rzy  
sw oich p takach, w ieczorem  zam ykał się w sw o­
im sk ry tym  pokoj u ,  w którym  n iczyja nie po ­
stała noga; żaden z jego tow arzyszy  nie w ie­
dział, co w  tern u k ry c iu  porabia.

W  illiam T o o d d  kochał córkę swego przeło­
żonego, był naw zajem  k o c h a n y , a p rzecież nie 
m iał żadnej n a d z ie i, bo w łaśc ic ie l handlu b y ł 
b o g a ty .

Jed n eg o  razu pożegnał sw oją kochankę temi 
s łow y: ><Będę mieć sław ę i m ajątek , czekaj na 
mnie dw a lata.« O d  tej chwili nie w idziano 
go w ięcej w  sklepie, zam knął się w sw ojein p o ­
m ieszkaniu, k tó re  dop ie ro  po 2 lalach opuścił.

O grom ne afisze zw o ływ ały  m ieszkańców  F i ­
ladelfii na nadzw yczajne w idow isko. W illiam  
T o o d d  og łasza ł: że w  obec w szystkich w zbije 
się w  pow ietrze i w  przeciągu 4 godzin p rze le­
ci p rzestrzeń  trzydz ies to -m ilow ą od  Filadelfii 
do N ow ego Jo rk u .

W ie lu  posądzało go, że odszedł od zm ysłów . 
Sama kochanka zaklinała go ze łzam i, aby za­
niechał swego za m ia ru : ale on pew ny  sw ojej 
sz tuk i, nie słuchał żadnych  przełożeń i b y ł o- 
b o ję ln y m  na w szelkie pociski dow cipu.

O  w yznaczonej godzinie staje na w ielkim  
placu w  Filadelfii, i zrzuca p łaszcz, k tó ry  miał 
na sobie. W te d y  spostrzeżono dw a sk rzyd ła , 
k tó re  przym ocow ane do ram ion, połączone b y ­
ły  zelaznem i drutam i opasującem i naksztait p an ­
cerza piersi i b io d ra  lataw ca. N aciśnięcie je ­
dnej żelaznej taśm y u pancerza w praw iało  w na­
leży ty  ruch  oba sk rzyd ła . Inne sp rężyny  pod-
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nosiły  lub  spuszczały gwichty aż pod  same 
s to p y ,  b y ły  oue niejako balastem dla u trzym a­
nia latawca w  pionowej linii. A b y  pionem 
wzlecić do góry ,  przyw dział hełm w kształcie 
orłej głowy, zakończony ptasim dziobem, przez 
to zmniejszył powierzchnię swojej głowy, a tem 
samem i opór  powietrza. O bejrzaw szy  nale­
życie mechanizm skrzydeł i pożegnawszy ręką 
kochankę swoją, która w  trw odze stała w  oknie, 
pokłoniw szy  się zebranym  tłumnie widzom —  
za jednym ruchem wzleciał w  powietrze. U ro ­
czysta cisza panowała do koła. N ie  minęło 
chwil kilka, a głuszące okrzyki i oklaski rozle­
gały się w  około :  W illiam  T o o d d :  wzbił się 
do niezmiernej wysokości. Tam  zatrzymał się 
przez chw ilę,  a za ruchem mechanizmu p rzy ­
bierał już poziom e, już p ionowe położenie, na ­
raz wzbił się chyżym lotem tak w y s o k o , że go 
okiem zaledwie dojrzeć można było. W  tem 
oddaleniu pokłonił się zdziwionemu ludow i,  i 
chyżym  lotem p łynął ku miastu N o w y -J o r k  tak 
wolno i  spoko jn ie ,  jak p ływ acz; k tórego na 
w znak  leżącego w oda unosi. O d  owej chwili 
już go więcej nie widziano.

W  czternaście dni później znaleziono W od ­
ległości 18  mil od Filadelfii a 12  od nowego 
J o r k u  pod  drzewem w  lesie na pół poszarpa­
nego od wilków trupa, k tó ry  miał dziurę w  gło­
wie od  kuli. JBylto W illiam T oodd. Je d en  
z strzelców w yznał pote'm, że widząc jakąś czar­
ną massę w  powietrzu i mniemając, że to jaki z 
olbrzym ich p taków pławi się po nad jego gło­
wą, dał ze strzelby ognia, lecz gdy  trup człowie­
ka spadł na ziemię, uciekł z trwogi i przestrachu.

1 t a k , kula zgładziła znakomitego męża, a z 
nim poszła do grobu i ta myśl,  k tóra  mu s tw o ­
rzyła skrzydła do lotu.

W z n o w io n e  usiłowania p rz y  teraźniejszym 
duchu  wynalazczym, może i tą sztuką powiększą 
liczbę zadziwiających w y n a la z k ó w , jakie w iek 
nasz zaszczycają.

• S p o s ó b ,  a b y  k wi a t k i  n i e  wi ę d ł y .
—  W ie le  jest kw ia tów , które w łożyw szy  w 
w odę w  2 4  godzinach więdną. T e  odzyskują 
swoję daw ną zieloność i barw ę, skoro  się świe­
żej naleje w ody . IIlne znowu kw iaty  więdną 
po  krótkiej chwili. Najlepszym sposobem, aby  
daw nej nabrały świeżości, jest: w łożyć pieniek 
aż po koronę w k i p i ą c ą  w o d ę .

Teatr polsk i w Poznaniu.
W  Poniedziałek dnia 19 C zerw ca Kom edya 

w  3. aktach, naśladowanie G oldoniego »Locan- 
diera" tłumaczona przez B. Halperta z niemiec­
kiego M i r a n d o l i u a  c z y l i P i ę k n a  g o s p o s i a .  
Z zakończy  widowisko kom edya w  2ch ods ło ­
nach ,  z frant uzkiego P P . Brasierre i Melesville 
K r z y ż y k  z ł o t y .  Pan W o jc ie c h  Szym anow ­
ski artysta d ram atyczny tea trów  W a rsz a w s k ic h  
będzie miał zaszczyt wystąpić po  raz trzeci i 
ostatni.

O B W IE S Z C Z E N I E .
Przepisane statutem walne zebran ie  akcyo- 

naryuszów  tow arzystw a p o p raw y  chow u koni 
i t. d. w  W .  Aięstwie Poznańskiem odbędz ie  się 
dnia 28.  C z e r w c a  bezpośrednio po wyścigach 
k tn n y c h  w tutejszym zamku.

Biletów wnijścia na t ry b u n ę  w czasie w yśc i­
gów konnych w  dniach 27. i 28. m. b . . a to za 
cenę 1 Tal .  dostać można w  księgarni Mittlera 
i Stefańskiego, jako  też p rz y  t rybun ie  w  same 
dni wyścigowe. Miejsca w oparkauionych  obok  
t ry b u n y  oddziałach znaleść będzie można ty lko  
za opłatą 10 sgr.

P oznań, dnia 13. C zerw ca 1813.
I )  v r  e k c y a t o w a r z y s t w a  k u  p o p r a w i e  

c h o d u i i k u  k o n i  i t. d.  w W .  X i ę s t w i e  
P o z n a ń s k i e m .

O B W IE S Z C Z E N I E .
W i e ś  szlachecka C z a r n o t u l ,  położona w

Siowiecie Mogilińskim, a należąca do pozosta-  
ości K aro liny  i Ja n a  m ałżonków  M eyer ,  ma 

b y ć  w ypuszczoną  w dzierżawę najwięcej dają­
cemu na lat t r zy  od Sgo Ja n a  r. 1843.

T y m  celem w yznaczony  został termin na 
d z i e ń  28.  C z e r w c a  r. b. 

zrana o godzinie 11. w lokalu posiedzeń zw y ­
czajnych S ądu  naszego p rzed  W n y m  K u rn a ­
tow skim , Bndzcą Sądu G łów nego ,  na k tó ry  
ch ęć  dzierżawienia mających z tein nadmienie­
niem w zy w am y , że kaucya dzierżawna w  ilości 
500 Tal. złożoną być p ow inna ,  inne zaś wa 
runki w  terminie zadzierzawienia ogłoszonemi 
zostaną.

Bydgoszcz, dnia 7 Czerw ca 1843.
Król.  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

OBWIESZCZ ENIE.
Na nieruchomości tu w Kempnie pod  Nr. 10. 

położonej,  przedtem do kupca S a lo m o n aS ch ey e r  
należącej, został dług według obligacyi sądowej 
z dnia 9. Sierpnia 1824. i w  skutek  rozrządze­
nia z dnia 4. Października 1824. r. w  summie 
1050 Tal. Rub. III.  N r.  3. z p rocentem  po pięć 
od sta, dla naówczas małoletniego M oryca  Zo- 
bel zahipotekow any. G d y  zaś w ystaw iony  na 
to  dokum ent hipoteczny zaginąć miał,  przeto 
końcem am ortyzacyi tegoż dókum en tu  wszyscy 
ci, k tó rzy  do  tej summy zahipotekowanej i na
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to wystawionego instrumentu jako właściciele, 
cessyonaryusze lub inni posiadacze dokumen­
tów pretensye jakie mieć mniemają, zapozy- 
wają się niniejszein do zameldowania swych 
pretensyj na

te rm in  d n ia  31. S ie rp n ia  r. b. 
przed Assessorem Sądu Nadziemiańskiego Ur. 
Hausler tu w miejscu posiedzeń sądowych wy. 
znaczony z tem zagrożeniem: iz w razie niesta­
wienia się z pretensyami swemi do rzeczonego 
dokumentu mieć mogąceini prekludowani będą, 
im wieczne milczenie nakazane i instrument rze­
czony amortyzowanym zostanie, 

w Kempnie, dnia 7. Kwietnia 1843.
K ró l. S ąd  Z ie m s k o -  m ie js k i.

JKothschittl.
Ten n o w y  gatunek tytuniu otrzymałem z fa­

bryki Panów W i l h e l m a  E r m e l e r  i k o m ­
p a n i i  w Berlinie, na który zwrócili już uwagę 
niektórzy fabrykanci Berlińscy, a który pole­
cam funt po 10 sgr. życzliwym względom Sza­
nownej Publiczności.

Poznań w Czerwcu 1843.
J a k ó b T r a g e r ,  rynek Nr. 57.

§  W ielka aukcya porcelany. ®
I  W  dniach 19., 20. i 21. Czerwca 1843. ® 
H  przed południem od godziny 9. do 12., a

z południa od 3. do 6. w w i e l k i e j  s a l i  ś§: 
hotelu Saskiego przy Wrocławskiej ulicy ag 

^  sprzedawać będzie podpisany znaczną 
ilość prawdziwej porcelany z Kroi. Ber- ® 

ś§ lińskiej rękodzielni wyrobów porcelano- §  
A  wych za gotową zaraz zapłatą najwięcej | j  

dającemu w grubej monecie Pruskiej. ag 
Przed południem sprzedawane będą: ^

I I  białe naczynia do kawy, herbaty, stołowe 
fH i rozmaite artykuły, tudziez złocone na-

czynią do kawy i herbaty; po południu 
złocone i malowane naczynia do kawy ag 

% i herbaty. Prócz tego przedawać się bę- 
W dzie zawsze po południu n o w y  g ł a d k i  ** 
| |  s e r w i s  s t o ł o w y  f o r m y  a n g i e l s k i e j  p  
H  na  12 o s ó b ;  również rozmaite białe p

i?   ̂ Porceionę można codziennie zrana od ^  
i  godziny 7. do 9. obaczyć. f
ś |  J. J. M e y e r .  Hf

5 i§
MŁothschild.

Ten n o w y  gatunek tytuniu otrzymałem z fa­
bryki Panów W i l h e l m a  E r m e l e r  i k o m ­
p a n i i  w Berlinie, na który zwrócili już uwagę 
niektórzy fabrykanci Berlińscy, a który pole­
cam funt po 10 sgr. życzliwym względom Sza­
nownej Publiczności.

Poznań w  C zerwcu 1843.
T. K a c z k o w s k i ,  ulica Szeroka Nr. 20.

Dobra ślacheckie, kapitały do umieszczenia 
zaraz po listach zastawnych, oraz summy na 
listy zastawne, później odebrać się mające, w 
wartości nominalnej, wskazać może

K o c h ,  
przy placu W ilhelm a pod liczbą 2.

Poznań, dnia 10. Czerwca 1843.
W  dniu 20. m. b. 7 koni, 10 wołów, 11 krów, 

kilka sztuk bydła młodocianego i wszystkie 
sprzęty gospodarcze na folwarku domanialnym 
Z y d o w k o  pod Gnieznem drogą licytacyi prze- 
dawane będą; chęć kupna mających zaprasza 
się. Źydow ko, dnia 6. Czerwca 1843.

G a r b r e c h t .

Kurs giełdy Berlińskiej*

D nia 15. C zerw ca 1843.
S to­ JNa pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotowi­
zną.

Ohligi długu skarbow ego . . 3fc 103% 103%
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103
Uh ligi premiów handlu iuorsk. --- 93% ---
O bligi K urniarchii . . . 102 --
Berlińskie oblig. miejskie 3-3 103% 102%
Gdańskie dito w T ................... — 48
Zachodnio - Pr. listy zastaw ne 102% ---
Listy zast. W .X . Poznańskiego 4 106% —

dito dito dito 33 102% —
W sch o d n io -P r. listy  zast. , 3*3 — 1 0 %
Pom orskie dito . . . . . . 3*3 102 V 102%
K ur- i Nowom arch. dito . 35 10-2V —
Szląskie d i t o .......................... 3*5 — 101%

A k c j e
Kolei B erlińsko-Poczdam skiej 5 141% _

dito dito akcje a prio ris . 4 — 103
K olei M agdebursko • Lipskiej — — *—
dito dito akcje  a prioris . 4 104 —

K olei B erlińsko - Ankaltskiej — 139 138
dito dito akcje o prioris . 4 103% 103%

K olei Dusseldorf. - Elberfcld. 5 77 76
dito dito akcje  a prioris . 4 94% —

Kolei n a d re ń s k ie j.................... 5 79 78
dito dito akcje a prioris . 4 95% —

K olei B erlińsko - F rankfurt. 5 — 124%
dito dito akcje a prioris . 4 104% 103%

K olei Ś ląsk, g ó rn ................... 4 115% 114%

Frydrychsdory  .......................... — 13% 13%
Inne monety złote po 5 tal. — 12% 11%
Disconto . . . .  • 3 4

Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczmienia dt. . 
Ow sa . dt. . 
Tatarki dt. . 
Grochu . dt. . 
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar • 
Słomy kopa . • 
Masła garniec .

Dnia 16. Czerwca. 
1843. r.

od do
T a l. sgr. fen . T a l .  sgr f e n

1 27 1 28 -----

1 20 1 22 ( i

ł 12 ----- 1 12 6

— 28 ---- ----- 2.9 —

I 17 6 1 18 —

2 1 (i 2 2 ii
__ 22 — — 22 ii
I 5 — 1 6 —

(i 15 — 6 20 —

1| w) — l | 15 —


